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I „Głos Prądnika" (pod tym tytułem), 
organ Powiat. Komitetu Osadniczego, 
jest pisma naszego numerem ostatnim 
,,Glos Prądnika" będzie odtąd przez nas 
wydawany jako tygodnik, pod tytułem 
■„Nowiny Śląskie" i służyć będzie na
dal, jako pismo bezpartyjne, jedynie 
sprawie ugruntowania polskości na Zie
miach Odzyskanych.
( 'Żegnamy „Głos Prądnika" z uczuciem 
żywej radości, a mam” do niej prawo, 
ba oto najtrudniejszy etap pionierskiej 
pracy, już jest poza nami. „Głos Prąd- 
dnika“ był w pierwszym swoim założe
niu tylko wstępem do pracy szerszej. 
Miał być sondą, zanurzoną w podglebie 
śląskie dla wydobycia na wierzch i uja
wnienia wszystkich -tajonych bolączek, 
krzywd, wzajemnych niechęci i nieusta
jącej walki, jaka się toczy między trze
ma grupami ludności tutejszej. Tę swo
ją rolę spełnił doskonale- Miał być 
prócz tego łatwo dostępnym laborato
rium dla wypracowania właściwych me
tod pracy publicystycznej na tym oso
bliwym terenie, jaki przedstawiają rol
nicze powiaty Śląska. I tę rolę spełnił 
w sposób zadowalający, bo dał nam mo
żność doświadczalnego zbadania i wy
próbowania rozmaitych sposobów podej
ścia do skomplikowanych zagadnień na
rodowych, społecznych i gospodarczych.

Miał być wreszcie „Głoś Prądnika" 
sal naszym partykularzu czynnikiem 
fcnsołidacji, miał jednoczyć i zespalać 
trawiące się nawzajem w niepotrzebnej 
walce najwartościowsze siły naszego na
rodu. To" zadanie udało się w drobnej 
gęści wykonać.

Odrzuciwszy na bok fałszywą skrom- 
Sość. pomówimy otwarcie o dotychcza- 
R’.vej pracy pisma i o warunkach, w 
jćkich było ono wydawane. Poza pracą 
idministracyjną, której lwia część spa- 
iła na barki niestrudzonego ob. Bara- 
ieckiego Jana, Powiatów. Inspektora 
fcrimczego, jako wydawcy i poza pra- 
|iorganizacyjną i kierowniczą, którą 
powadził Redaktor Naczelny, inicjator 
główny organizator „Głosu Prądnika" 
I dwie strony 'przyjdzie nam rozpa
trzeć: techniczną, i literacką.
Techniczna strona wydawania „Głosu 
rądnika" — to obrąz niekończących 
e zmagań Redaktora Nacz. z prze
wodami, wobec których załamałby się 
:źdy inny dziennikarz; to obraz urą- 

|ających zdrowdmu sensowi zapór, pól 
inowych, wilczych dołów i innych „u- 
twień", których „życzliwi" z bliska i 
jczliwi" z daleka nie szczędzili bory- 

|jącemu się z początkowymi trudnoś- 
'ami pismu-
Techniczna strona tó drukowanie pi

ana w Głuchołazach, bo tam był jedy* 
■ możliwy do użycia linotyp. A dru- 
■fflniew Głuchołazach to pięfnastoki- 
ftaetrowe wędrówki piesze w mróz i 
liieżycę Redaktora Nacz. i linoty- 
|sty Kureckiego, którzy na cztery'dni 

ikali z Prądnika, aby „odrobić" kolej- 
ł numer. „Głosu'".

A w; samych Głuchołazach! W druka
rni! Brak liter polskich akcentowanych 
w linotypie, jak również w.zecerni, do» 
rabianie „ogonków", -kropek, przecin
ków, kresek (to samo również jeszcze 
teraz tu, w Prądniku).

Techniczna strona to „sui generis" ry
cerski rapsod, to praca niezmierna, po
konywa jąca wszelkie trudności, łamiąca 
wszelkie przeszkody. ' , ‘

Praca nad literacką-Stroną wydawania 
„Głosu Prądnika", to praca przyjemna i 
łatwa. Tak przynajmniej twierdzi kol. 
mgr Dutkiewicz, kierownik literacki na 
szego pisma. • ' ,

Nie uniknęliśmy oczywiście i błędów. 
Były niedociągnięcia, rozmaite, ściągają

Dr Stefan Papee

sc je
Czujny publicysta i dobry poeta Zdzi

sław Dębicki wydał w 1917 r., jakby na 
powitanie odradzającego się Państwa 
Polskiego, ciekawą książeczkę pt. „Mia
steczko". . ...
' 7. radością stwierdzał w niej, że z wię
kszych miast polskich ofiarą -wojny 
padł jeden tylko Kalisz, natomiast inne 
miasta wyszły obronną ręką, choć miaż
dżące koła rydwanu wojny zawadziły o 
nie. Natomiast wojna całym ciężarem 
swoich klęsk legła na długim szeregu 
drobnych miasteczek- -
' Dębicki upomina się gorąco o ich od
budowę. Powtarza zdanie Nixona Wa- 
termana. „Każdy zakątek świata czeką 
na ludzi dzielnych, którzyby go zamie
nili w miłą siedzibę ludzką". Wzywa in
teligencję małomiejską do ofiarnej i 
chętnej . pracy dla swego środowiska, 
które .tylko tak długo musi być „zaka
zaną prowincją", jak długo, właśni jego 
mięszkańcy nie zdobędą się na rzetelny 
wysiłek, i zamiłowanie dla -pracy na 
„własnych śmieciach".

Budowniczkę naszej przeszłości, orga
nizatorkę nowego życia na szerokich 
podstawach demokratycznych, . widzi 
Dębicki w zbiorowości polskiej, nie tyl
no skupionej w wielkich miastach? ale 
też rozbitej na poszczególne drobne o- 
środki, które podejmą się śmiało i am
bitnie wielorakich zadań.

W tomach Nauki Polskiej, wydawa
nej od 1918 r. przez zasłużoną Kasę im. 
Mianowskiego w Warszawie; znajdywa
liśmy raz po raz dowody, jak wielką wa
gę przywiązyjyali organizatorzy potrzeb 
i rozwoju nauki do pracy naukowej pro
wincji i z jaką dumą notowali wszyst
kie jej’zdobycze i objawy żywotności- 

, Znakomity uczony, prof. Franciszek 
Bujak w artykule Praca naukowa na 
prowincji przypomniał,' że do rożwoiu 
pracy naukowej \v ośrodkach' prowin

ce na nas słowa surowej, kry tyki,a nawet 
ostrej nagany, ale czy w takiej pionier
skiej pracy, jaką było wydanie siedem
nastu numerów „Głosu Prądnika", moż
na było nie popełnić ani jednej pomył
ki? Nawiązaliśmy kontakt przyjacielski 
z ;,Odrą" i cieszymy się z opieki,- jaką 
nas otoczyła. . -

Ob. Starosta prądnicki Władysław 
Czechowicz, opiekun „Głosu Prądnika", 
Wojewódzki Komitet Osadniczy w oso
bach ob. Dra Rosinkiewicza i ob Wo- 
jew. Inspektora. Osadniczego Gołowacza, 
Instytut Śląski w osobach Dra Lutma
na i Mgra Lewańskiego, Wojewódzka 
Rada Kultury, na której naszym orędo
wnikiem jest ob. Dyr. Kuglin, osobiście 
ób. Wojewoda gen. Zawadzki z ob. Wi-

cjonalnych trzeba, tak samo zreszłą, jak 
w każdym środowisku, trzech warun
ków: trzeba chcieć pracować, trzeba 
umieć pracować, .trzeba móc pra-> 
cować. . •

Śląsk udowodnił już przed wojną, że 
szczerze i mocno zabrał się do pracy. 
Wymownym tego dowodem była np. 
działalność Instytutu Śląskiego w Kato
wicach i wydana w 1936 r. praca zbio
rowa pod redakcją Romana Lutmana, 
pt. Stan i potrzeby nauki polskiej na 
Śląsku.

Obywatele Prądnika znajdą w tym 
tomie ś?vietne informacje, co jest jesz
cze do zrobienia „w zakresie geplogii, 
botaniki, zoologii, geografii, kartografii, 
antropologii, etnografii, językoznawst
wa, piśmiennictwa, prehistorii, historii, 
historii sztuki i tylu jeszcze innych, nie 
mniej ważnych dziafach nauki-polskiej, 
jaka też rola im w .tym gromadzenia i 
opracowywaniu zagadnień przypada. 
Nie mogę tu tych ciekawych i ważnych 
spraw nawet wymienić, a co dopiero 
kusić się o ich omówienie. Nie o to je
dnak chodzi. Potrzeby nauki polskie j* na 
Śląsku znacznie się jeszcze teraz zwię
kszyły, kiedy granice posunęły? się na 
szczęście na zachód. Wzrosły też niepo 
miernie zadania i obowiązki prowincji 
wobec *:.iszczenia stolicy polskiej, któ
ra do 1939 r. sama skupiała w sobie 
więcej niż połowę całej produkcji wy
dawniczej państwa, była też głównym 
ogniskiem literackim 1 naukowym.

Na ten znamienny fakt zupełnej de
centralizacji kulturalnej w obecnej Pol
sce .zwraca słusznie uwagę dr .Piotr 
Grzegorczyk w starannie zestawionym 
Diariuszu kultury polskiej 1945 r„ ogło
szonym w drugim.,,zeszycie miesięcznika 
literacko - krytycznego Twórczość. Rola 
Warszawy rozłożona jest obecnie na 
Kraków, Łódź,'Lublin, Toruń, Poznań,

cewojew. Arką Bożkiem — oto niepeł
na- lista naszych. Przyjaciół na Ziemr 
Śląskiej. Szczerym naszym przyjacielem, 
jest również Dr Stefan Papeę z Krako
wa-

Wymienieni Przyjaciele naszego pis
ma starali.się wszelkimi sposobami trud 
naśz zmniejszyć i drogę naszą żmudną 
z największych bodaj kamieni oczyścić.

Dziękując Wszystkim za poparcie 
„Głosu Prądnika", prosimy w ostatnim 
numerze, aby Przyjaciele nasi zechcieli 
całą życzliwość okazać „Nowinom Ślą-.- 
skim“, które,pracę-ideową „Głosu Prą
dnika" poprowadzą • dalej — o ile Bóg 
pozwoli — na szerszym terenie.

Komitet Redakcyjny.

Katowice-- Prowincja z konieczności 
musi - wypełnić, szereg zadań kultural
nych, które przed.. wojną załatwiane 
były po prostu przez samą.stolicę.

Wydaje mi. się,, że ta decentralizacja 
potrwa przez dłuższy czas w Polsce i: 

'chciałbym, aby przyczyniła się do oży
wienia małych środowisk, które dotych
czas nie brąły dostatecznie żywego u- 
działu w żyęiu kulturalnym całej Pol
ski.

Na Śląsku życie kulturalne i naukowe 
nie powinno się ograniczać wyłącznie' 
tylko do Katowic i Wrocławia. Sądzę, 
że współpracę muszą zgłaszać i mniej
sze środowiska, tym. godniejsze uznania 
i poparcia, im większe mają ambicje i - 
im rzetelniej zabierają .się do‘roboty.

Z tygodnika „Głos 'Prądnika" widać, 
że działa już w tym mieście grupa za
paleńców, ponoszonych przez szlachet
ne ambicje wzięcia udziału w kultural
nej pracy Śląska. Czytelnikowi ze „sto
łecznego miasta Krakowa" śledzenie 
tych poczynań Prądnika sprawia dużo 
satysfakcji, i budzi życzliwe zaintereso
wanie dla pierwszych sukcesów i nie
odłącznych w takiej pracy kłopotów i 
drobnych porażek. Życzę ich redakcji 
.„Głosu Prądnika" i Czytelnikom tygo
dnika jak najmniej, a powodzenia i za
dowolenia jak najwięcej. Powtarzam 
motto Watermana: „Każdy zakątek 
świata czeka, na łudzi dzielnych, którzy’ 
by go zamienili w miła siedzibę ludzką"-

'TYLKO WRÓG
MOŻE. BYĆ PRZECIWNIKIEM

ODBUDOWY KRAJU
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę roz
poznawczą Rozalii Janiszowej Zakopa
ne, oraz decyzję Zakładu Ubezpieczeń 
od 'wypadków ha nazwisko Michał Ja-
msz?
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Dzieci bez szkoły, skarby zmarnowane.

(U. o dziscHs©
Ostatnia wojna pozostawiła dam w 

spuściźnie 300.000 sierót, 1,500,000 pół- 
sierót i kilka milionów szkieletów dzie
cięcych, naznaczonych piętnem gruźli
cy, wyczerpanych fizycznie i nierwowo, 
dzieci — na pół starców, które dzieciń
stwo spędziły w wiecznej pogoni, za 
Chlebem, przeżywając okropności woj
ny, — które miast kształcić się i roz
wijać, marniały fizycznie i duchowo, 
degenerując się moralnie. Wróg rozmy
ślnie niszczył siły żywotne naszego na
rodu, z całą pedanterią, Właściwą duszy 
niemieckiej, podcinał od korzenia naród 
polski chcąc go zniszczyć biologicznie.

Istotnie, nie zawiódł się w swoich na
dziejach — skutki nie dały na siebie 
długo czekać. Z jednej strony zwięk
szona liczba zgonów, z drugiej spadek 
przyrostu naturalnego, który w 1943 r. 
przybrał największe rozmiary — to był 
b lans perfidnej polityki twórców „fa
bryk śmierci'*, wynalazców nawozu 
sztucznego z kości ludzkich, materaców 
z' włosów ludzkich, mydła z tłuszczu 
ludzkiego, wszelkiego rodzaju wyrobów 
luksusowych ze skóry ludzkiej.

Dziecko polskie konało na robotach 
w Niemczech, dusiło się w kurzu fabryk, 
marniało na śmietnikach, wygrzebując 
resztki pokarmu, żebrało po wioskach, 
handlowało, kradło — byle by żyć, byle 
by pomóc rodzinie.

Natomio t ci sami oprawcy u siebie, 
w głębi Niemiec,-, roztaczali troskliwą 
opiekę nad matką i macierzyństwem, 
otaczali kultem dziecko i młodzież, ho
dowali wspaniałe szkoły, a kiedy trzeba 
„przyciągnąć pasa", to przecież dla dzie
cka znalazła się kostką masła, mleko, 
•owoce itp- ’ - •

Dzisiaj, kiedy możemy spojrzeć na 
lata wojny z perspektywy czasu,, widzi
my, że wiele spraw, niedocenianych 
przez naród, nabrało kapitalnego' zna
czenia. Wróg aż nadto wyraźnie poka
zał nam, że podstawą trwania naszego 
narodu jest dzieckó. Stąd zrozumiałą 
rzeczą stała się walka okupanta z dzie
ckiem polskim i z tymi, którzy to dzie
cko prowadzili ku lepszej przyszłości —• 
nauczycielami.

Nareszcie przyszedł czas, abyśmy i 
zrozumieli, że przyszłość naszego pań
stwa zależy od stopnia kultury każdego 
obywatela, w myśl słów Mickiewicza: 
,,Ó ile powiększycie i polepszycie du
sze wasze, o tyle polepszycie prawa wa
sze i powiększycie granice".

Jednostki mijają, giną w czasie jak 
dym,- ginie o nich pamięć, pozostaje 
tylko naród, który może uzyskać nie-

WŁADYSŁAW KRZEMIEŃ.

rozległo się
(Dokończenie)

— Stój! Kto- idzie? 
nagle w ciemnościach. - .

Aha, jesteśmy w obozie, zewnętrzna 
warta czuwa. Bolek, dowódca plutonu, 
zatrzymał przedni oddział i krzyknął: 
swoi!

— Hasło! —zabrzmiało znów w ciem
ności, lecz z innego miejsca i tak. jak
by z ziemi.

— Kościuszko! — odrzekł Bolek. Od
zew?

— Karabin! — zabrzmiał odzew i z 
ciemności błysnęła smuga światła z la
tarki elektrycznej, oświetlając nas na 
chwilę i zgasła.

— Przechodzić! — krzyknął wartow
nik. Tylko ostrożnie, trochę w lewo, bo 
tu miny- Jak .wam poszło?

— Jak wam poszło?
— Dobrze! —• odrzekł Bolek — ale są 

straty. -
— Trudno, gdzie drwa rąbią, tam 

drzazgi lecą — rzekł tamten sentencjo
nalnie. Tymczasem nadieżdżały wozy, 
chrzęszcząc i dzwoniąc łańcuchami.

— Aaa! To i wozv macie? — zdziwio
no się w ciemnościach. Pewnie i roz

vi •?! o

śmiertelnbść, albo nikczemnie zginąć. 
Od siły, moralnej i duchówej każdego 
obywatela, od należytego wychowania 
dziecka zależy przyszłość naszego na
szego narodu. Dosyć krwi i tu na próżno 
przelanej, dosyć ofiar. Chcemy żyć, 
chcemy uniknąć klęski, jaką dzieje mo
głyby .nam ponownie zgotować, bo ta 
równałaby się naszej zagładzie- Ghcemy 
zdobyć wieczne trwanie. Wobec tego za
gadnienia bledną rzeczy małej wagi, 
obliczone tylko na dzisiaj, jak własny 
dobrobyt, dobra posada, miła zabawa 
itp. —- to są rzeczy, które zaciemniają 
nam pole widzenia, rozbijają siłę, pań
stwa, przygotowują grunt do nowego 
upadku. . -

I oto cała nadzieja.spoczywa w dzie
cku, w jego sile moralnej, .w jego zdro
wiu fizycznym i duchowym, w jego wo
li trwania i dorównania^ w marszu dzie
jowym innym narodom. Czas wielki 
skończyć z eksploatacją dziecka, wyko
rzystywaniem go dla własnych celów. 

Każde dziecko ma równe prawa do ro
zwoju sił fizycznych i duchowych — nie 
ma cudzego dziecka, jest jedno nasze, 
dziecko, otoczone jednakową pieczą, po
stawione w równych warunkach życio
wych. Albowiem w duszy każdego dzie
cka drzemią różne uzdolnienia, które 
szkoła może ujawnić, wykształcić i od
dać na użytek całemu narodowi.

Dzieci pozbawione szkoły, dzieci włó
czące się bezcelowo po ulicach miast, 
żebrzące po dworcach, rozgrzebujące 
śmietniska, to hańba dla całego narodu, 
który na szyldach pisze słowo „demo
kracja". Dzieci -bez szkoły, to skarby, 
rzucone w błoto- Musimy sobie ten 
problem . jasno uprzytomnić, póki pa
mięć o katuszach narodu nie wygasła — 
nie jest to bowiem kwestia obchodząca- 
wyłącznie państwo, ale problem obcho
dzący nas wszystkich; to odpowiedź, na 
pytanie -—być, czy nie? Dlatego też do 
walki o dziecko polskie, o szkołę dla 
niego, ó równe warunki bytu winno 
stanąć-całe społeczeństwo bez wyjątku. 
Chyba na tym punkcie nie może być 
żadnych różnic partyjnych, żadnych 
wahań; Kto się sprzeciwia, ten godzi 
w podstawy własnego istnienia, ten ni-' 
szczy własny n ród i sam pada ofiarą 
niszczycielskiej roboty. Ratując dziecko, 
ratujemy samych siebie. Na tym polu 
łączyć nas winna wspólna troska o na
leżyte wychowanie młodego pokolenia, 
świadomego odpowiedzialności i prze
znaczenia dziejowego, jakie w danej 
chwili sądzonym będzie nam dźwigać.

pylaczy coś użebraliście od niemiasz- 
ków. (Dla orientacji dodam, że „żebra
niną" w gwarze podziemnej nazywało 
się czatowanie-przy drogach na niem- 
ców).

— Coś się tam „użebrało" — odrzekł 
Bolek i polecił jednej drużynie zrzucić 
trupy niemieckie z wozów.

— Poleżą do rana, nie uciekną- Rano 
zakopiemy — rzekł Bolek,

Obóz spał. Z za lasu ukazał się pyza
ty księżyc, martwym światłem obrzu
cając oddział 1 drugą mijaną placówkę. 
Zatrzymaliśmy się na polanie. Zjawił 
się oficer służbowy, któremu Bolek za
meldował przybycie oddziału z ubyt
kiem dwóch ludzi' i czterech rannych.

— Martwiłem się o was — rzekł po
rucznik. Komendant - dopiero się poło
żył. Czekał na wieści- A teraz idźcie 
spać. Rannych ia ulokuje, zawołajcie 
mi tylko łapiduchów z noszami.

— Panie poruczniku! My ich prze
niesiemy i ulokuiemy w lazarecie -— 
wyrv/ał się nagie Rymsza i nie czeka
jąc na ' pozwolenie, skoczył po nosze. 
Za nim pobiegło kilku innych, reszta

Za półtora miesiąca będziemy obcho
dzić Tydzień Szkoły Polskiej na Zie
miach Odzyskanych, który winien prze
rodzić się. w żywiołową manifestację 
wszystkich' obywateli. Będzie to święto 
zbliżenia się starszego, pokolenia, w ce
lu pozyskania serca dzieci i młodzieży, 
przyjrzenia się ich duszy, aby lepiej po
znać i pokochać ją jak własną-.

Komitet wierzy, że akcja ta będzie 
cieszyć się wielkim poparciem wszyst
kich obywateli powiatu prądnickiego, 
ale w celu usprawnienia prosi przed
stawicieli następujących urzędów, orga
nizacji i stronnictw o przybycie na kon
ferencję w dniu 4 mają br. o godz. 17-ej 
do lokalu Męsk. Gimn. Państw., ul. Gi
mnazjalna: • •

1) Komendant miasta; 2). W, O. P., 3) 
Starostwo, 4) Zarząd Miejski, 5) Nadle
śnictwo, 6) Straż miejska, 7) Zakłady 
Tekstylne, 8) Śląskie Zakt Tekst.-Konf 
9) P. U. R., 10) Zjedn. Fabryki Obuw 
11) Opieki Rodzicielskie przy sżkc* ,rh 
powsz. i'gimn.,. 12) Komisje Oświ owe

Dziesięć miesięcy pracy polskiej szkoły w Łące.

Czy jest tak
Ludność Łąk pow. Prądnik — to re

patrianci z okolic Lwowa i Tarnopola, 
jest też kilku osadników z ceptralnej 
Polski.
-- Pierwszym krokiem repolonizacji- na 
terenie wioski było otwarcie szkoły w 
dniu 8. VII. 1945. Od tego dnia szkoła 
stała się prawdziwą kuźnią oświatowej 
i kulturalnej pracy we wiosce. Otwar
cie szkoły w Łąkach było świętem dla 
polskiej ludności, a ciosem dla niemie
ckiej. Od tej chwili Polacy czują się. 
naprawdę gospodarzami na piastow
skiej ziemicy.

Drugim ważnym wydarzeniem' było 
urządzenie „Dożynek" na cześć Woj
ska Polskiego. W dniu 8. VIII ub. r. 
staraniem szkoły i nowo założonej 
świetlicy , urządzono „dożynki" gdzie 
ludność podkreśliła hart swego ducha 
polskiego. Odegrano - przedstawienie 
„Polska .już wolna", inscenizację „Ja
dą, jadą dzieci drogą", „Na wójtowej 
roli" i wiązankę pieśni wojskowych, z 
uroczystym wręczeniem wieńców do
żynkowych przedstawicielom dz.

W „dożynkach" wzięły udział: In
spektorat szk- iy, Starostwo, M. O., 
U. B.. PUR., Wojsko Polskie, -PPS, 
PPR* oraz okoliczna ludność.

Ludność zbudziła się z apatii, Chwy
ciła ster w swe ęce. Powstają miejs
cowe organizacje. Samopomoc Chłop
ska z spóldziel ;.ą i Ochptniczy Zwią
zek Straży Pożarnej:

z Bolkiem'rozeszła się po szałasach i 
namiotach, wsiąkając w cienie drzew: 
Zostałem sam ze służbowym przy ran
nych. O

— Ciężka była robota? — spytał.
— Dosyć — odrzekłem — daj papie

rosa- W ciemności błysnęło światełko 
zapałki. Zaciągnąłem się dymem.

— Bvło ich osiemnastu i zgadnij, kto 
był także?

— Nowak, Drachenberg, Pełka, D\yo- 
rak.Z

— Dosyć, Dworak!
— Co? Ten sk..-syn! I co — zwiał?
— Aha!...
— Och, wy dumie!
— Aber... zum... Himmmmmmando!

— wyskandowałem. powoli, a z godno
ścią. Czułem, że go fcatkało.

— Kto go kropnął? — spytał nagle.
- — Podchorąży Garda.

— Co... Ty? Władek, niech cię uści
skam. Gadaj jak było, a żywo!
, — To już jutro. Chłop ',ki nadchodzą. 
Trzeba przenieść tych bujaków. Jeden 
z- mojej drużyny.

Nachyliłem się nad C: śkiem. Spał 
Dotknąłem czoła — było ,orace i mo
kre od potu. Włóżyliśmy rannych na 
nosze i powoli, krok za krokiem, w po
świacie księżyca ruszyliśmy do namio

(miejską i powiatową), 13) Zjednoczenie 
Przemysłu Dziewiarsko-i 'ończosznicze- 
go, 14) Przedstawiciele Cechów, 15) Re
dakcja „Głosu Prądnika", 16) Polski 
Związek Kolejarzy, 17) Urząd.Ziemski, 
18) Duchowieństwo, 19) Kupiectwo, 20) 
Urząd Pocztowy, 21) Sąd Okręgowy, 22) 
Sąd Grodzki, 23) Prokuratura, 24) Stron 
nictwa i Organizacje młodzieżowe: Z. 
H- P., Z. W. M., TUR, UTici, 25) Społem, 
26) OSSO, 27) Po w. Wydział Drogowy, 
28) Samopomoc Chłopska,--29) Lekarz 
Powiatowy, 30) P. C? K., 31) M. O., 32g 
Urząd Bezpieczeństwa, 33) P. Z- M. W.,- 
34) Informacja i Propaganda, 35) „Ca- 
pitol", 36). T. Z. P., 37) Z. N. P„ 38) Za
kłady Miejskie, 39) Pow Urz. Samocho
dowy, 40) Urząd Skarbowy, .41) Związ- 
zki Zawodowe, 42) Biuro Rolne, 43) K. 
K. O., 44) Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budów, 45) Związek Aptekarzy, 46)

unstw. Przeds. Trakt, i Maszyn Roln., 
47) Państw- Centrala Handl., 48) Szpital 
Miejski, 49) Fabryka mydła, 50) Młyn. 
Państwowy. łka.

6 grudnia staraniem szkoły odegrano 
przedstawienie „św. Mikołaj" z rozda
niem podarunków dla dzieci szkolnych. 
7 stycznia br. staraniem szkoły i świe
tlicy odegrano Jasełka. Dochód prze
znaczono na cele świetlicy. 18 lutego 
odbyło się poświęcenie kaplicy w La
kach przez ks. Cieszanowskiego. 2? u- 
tego staraniem świetlicy i szkoły ode
grano komedię „Poseł ■czy kominiarz", 
inscenizację piosenki „Hej dziewczyno, 
hej niebogo" i taniec „Krakowiak".Do
chód'przeznaczono na dożywianie dzie
ci szkolnych ,i biblioteczkę.

Praca w Łąkach idzie rfaprzód. Za
sługa w tym nauczycielstwa. Należy 
podkreślić ogromny wysiłek, położony 
na* terenie organizacji szkoły. Najlepiej 
zrozumie to ten, kto widział,, w jakim 
stanie była szkoła w .czasie jej otwar
cia, a jak wygląda obecnie. *Szkoła 
dźwiga się i podnosi, a nauczycielstwo 
pracuje. Ca'a pomoc dla szkoły to 400 
zł. od gminy na gwoździe i 73- kg mąki 
dla pokrywacza dachu na wyżywienie.

Zorganizowany w szkole kurs repo- 
lonizacyjny liczy 28 słuchaczy zwe
ryfikowanych, którzy uczą się języka 
polskiego i śpiewu. (R-et)

KINO „CAPITOL"
w programi.

_ „CZEKAJ NA MNIE" 
.Film produkcji radzieckiej

tu, stanowiącego punkt opatrunkowy 
Obwodu. „Szpitale" nasze rozmieszczo
ne były po wsiach i dworach.

— Uwaga! Tędy, powoli — upominał 
sanitariusz — postawić!

Zjawił się lekarz w białym kitlu., 
Pięściami przecierał jeszcze oczy.

— Serwus! Jest co na stół, czy opa
trunki? Popatrzył po rannych w świetle 
lampy naftowej. *

. —. Co temu? — wskazał na najbliż
szego, Cześka.

— Lekka rana postrzałowa przedrą-: 
mienia; mięsień przebity, lecz kość ca
ła — wyrecytował prędko Rymsza — ■ 
sam przewijałem ranę. ,

— Znasz się na tym?
— Tak jest! Byłem sanitariuszem.

. Czułem, że łże, lecz nie reagowałem. 
Po głowie tłukły mi się myśli: Co on 
w tym ma,' muszę machiawelskimi spe 
sobami dociec sedna rzeczy; muszę!

O świcie, skoro tylko wygramoliłem 
się z namiotu na pobudkę, zostałem; 
wezwany do Komendy, celem złożenia 
raportu z przebiegu akcji. Szybko pod 
prawiłem mundur, zgarnąłem wvkazyl 
i raport napisane szybko na kolanie i 
pobiegłem do Komendy Obwodu. Przy
witał mnie służbowy i adiutant, obaj
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lni Żołnierze Wojska Ochrony Pogranicza zasiali 1.009 ha ziemi.-

U
M 13s&ej< siewnej

■cja siewna w powiecie prądnickim 
^Kńą parą..Trudności niezwykło
■za ogromny brak siły -pociągowej, 
Kii i- traktorów. Z obiecanych kon- 
Łtów traktorów zaledwie drobna 
Iść doszła na miejsce. Koni w powie
si wiele mniej niż w sąsiednim po- 
k yskim, a to z powodu „odpły- 
jcia" ich skutkiem działań wojennych 
■wojennych.
ay tej sytuacji podkreślić trzeba z ca- 
jnnruznaniem ofiarną pracę miejsco
wi jednostek W. O. P. pod energicz- 
pn dowództwem Ob. mjr. Semika, 
iry rozumiejąc doniosłość państwo- 
rej sprawy, jaką jest akcja siewna, 
ferował cały wysiłek, aby przynieść 

r miarę swoich sił pomoc dla ludności 
owiatu.

Aby poinformować Czytelników o 
ftebiegu tej akcji, zwróciliśmy się do 
imjra Semika z prośbą o' bliższe
■egóły.
■rJaki był plan pomocy wojska i 
■z kogo zainicjowany? — zadajemy 
pwsze pytanie ob. mjr. Semikowi.

Plan pomocy ludności w akcji sie- 
Bj — odpowiada mjr. Semik — o- 
fcymałem z D. O. W. Katowice!. Za
bierał on kilka punktów, z których wy- 
Ińeniam najważniejsze: . .
^■zaorać i zasiać 600 ha;
| 2)‘ użyć do tego tyle obsługi, koni i 
Sprzętu, aby akcję zakończyć do dnia
■ kwietnia br.
K Czy plan ten, nakreślony przez 
fen. broni "Popławskiego, nie uległ 
mianie, zanim akcja została rozpoczęta? 
| — Owszem. Płk. Murawiecki, prze
łożony mój w 'Gliwicach, podwyższył 
nść ha do 800, a ja do 1000. Dałem 
pełną obsługę. żołnierską, 84 koni i 
fcrzęt. W powiecie utworzyłem z tego 
13 punktów siewnych (po 3—5 par koni 
^.obsługą i sprzętem) i uruchomiłem je 
dnia 18 marca br. Wyżywienie żo e-
■ i koni odbywało się na koszt Woj
ska, dopuszczając jednocześnie dobro
wolne i ochotnicze że strony gospoda
rzy porcje dla koni.
EW jakiej kolejności realizowano po- 
lyższy plan robói?
• W pierwszym rzędzie obrabiano grun- 
■jależące do wdów i sierót po -pole- 
Bi i pomordowanych, następnie grun 

zdemobilizowanych żołnierzy, repa- 
' itów i w końcu działaczy społęcz- 

■ch. Plan kolejności był sporządzony 
porozumieniu z sołtysami i wójtami.

— Jak odnosiła się ludność db tej 
akcji?

Początkowo, niechętnie, nawet wzbra
niali się niektórzy gospodarze, gdyż, 
podejrzy wali wojsko, że „to rewizja, 
albo chyba coś gorszego" —- ale w mia
rę postępu prac ta podejrzliwość ustą
piła całkowicie miejsca serdecznej ży
czliwości, którą spotykało się do same
go. końca) Widziało się odtąd Całe gro
mady - dzieci i dorosłych, otaczające 
żołnierzy w czasie pracy na roli. Stwie
rdzić muszę, że nie było żadnych za
targów .ani . nawet słownych utarczek. 
Raz tylko ściągnięto karnie konie z

Nowych Kotko wic do Roznochowa. 
Nadmieniam, że wojsko miało tylko po- 
r c w tej akcji, gdyż rolnicy są obo
wiązani do’ wykonywania'prac w polu 
własnymi siłami. Wojsko zaorywało i- 
obsiewało grunty tylko wymienionych 
wyżej właścicieli. ■

— Kiedy ukończono pałą dfcćję?
— Już w dniu 17 kwietnia br., a za

tem o 13 dni wcześniej .od nakazanego 
terminu. •

' — Czy ob. major jest zadowolony z 
przebiegu zorganizowanej. i przeprowa
dzonej „w terenie akcji?

— Bezsprzecznie. Moja praca pole
gała bowiem nie tylko na kierowaniu, 
ale również na kontroli wykonywanych 
robót. Stwierdzani' że wydajność pra
cy była na wszystkich punktach bar
dzo duża, że przydział koni odbywał 
się prawidłowo (z wyjątkiem jednego 
w) w. wypadku) i że pracą odbywała 
się w warunkach sprzyjających (pogo

da i życzliwe ustosunkowanie się lu< 
ności). Dodać przy tym muszę, że n; 
żołnierze nie tylko nieśli . omoc w .
cp siewne] w powiecie,-,1; 
nie od nakreślonego plan 
cego 13 punktów •' sięwtn 
Roboty polne w pobliżu ws; 
żnic W. O. P.

niezależ-

1.000' ha przeszło zaoranej i obsianej 
roli — to wyhik akcji; jaką poszczycić 
się może wojsko: Jest to dowodem, że 
wojsko nie tylko zdało egzamin na fro
ncie walki z okupantem, ale -przyczynia 
się walnie do zagospodarowania ziem 
odzyskanych, zabezpieczając polską lu
dność przed gorszym jeszcze wrogiem, 
tj. głodem. Poza tym stwierdzić należy, 
że w czasie tej akcji zacieśnił się wę
zeł serdecznej, obopólnej życzliwości —- 
ludności cywilnej i wojska — i wzrosło 
wzajemne zaufanie^ A to także sukces 
nielada.

•Na tym zakończyliśmy miłą rozmowę.

W. O. P. su
• Wojsko Ochrony Pogranicza przo
duje w każdej niemal akcji społecznej. 
Na innym miejscu pódajern^ wyniki 
pomocy w akcji siewriej, ukończonej 
przez O. P) w dniu 17 bm. — obe
cnie z prawdziwym .zadowoleniem po- 
dajemy do wiadomości, że -to samb 
wojsko polskie w naszym powiecie sub
skrybowało 147.000 zł. na Premiową 
Pożyczkę Odbudowy Kraju. Znowu je- 
szczg jeden dowód obywatelskiego zro
zumienia przez wojsko potrzeb znisz
czonego przez wroga kraju. Tó już jest 
nie tylko dobrze, spełniony obowiązek

Żołnierz polski kocha dzieci.

W.O.P

uje 147.000 złotych
obywatela-żołnierza, ale ponowne zgło
szenie gotowości choćby' do najwięk
szych ofiar. Gdy Ojczyzna w potrzebie, 
żołnierz • polski w pierwszym zawsze 
znajdzie się szeregu.

Prądnickie W. O. P. pod dowództwem 
ob. mjra Semika, członka Powiatowego 
Komitetu P. P. O. K. rozpoczęło na
tychmiast: akcję subskrypcyjną w swych 
oddziałach Według następującego pla
nu: oficer sztabowy 1.000 zł., oficer 
młodszy 500 zł., podoficer i szerego
wiec w -miarę możliwości ,i ochoty. 
Plan ten jednak w pierwszych dniach

Sławne są na Śląsku „Trojaczki".., I 
nie tylko na Śląsku. Ogłaszane są one 
wraz ze swymi rodzicami zarówno w 
prasie miejscowej, jak-i katowickiej, a 
nawet dalsżej. Specjalnie nasza prasa 
wzięła w Opiekę „Trojaczki", ogłasza
jąc stale, że taka osoba dała dla „Tro
jaczków" to, inna tamto.

Opiecz osób udział w tym szlachet
nym wyścigu biorą również instytucje 
i urzędy. Najcenniejszym dotychczas 
darem była koza, a obiecany koń był 
marzeniem ojca „Trojaczków", obyw. 
Brzostowskiego. ,

Aż oto nagle dnia 12. kwietnia o g. 
10-tej rano, zarówno bramą podwórzo
wą jak i domową zwaliło się na kark

ob. Brzostowskiemu dużo gości i' to tym 
ciekawszych, że w mundurach Wojska 
Polskiego. Najpierw koń, prowadzony 
przez żołnierza przekroczył bramę do
mostwa Trojaczków", tuż za nim gro
no oficerów i żołnierzy. Wraz z mjrem 
Semikiem, dcą odcinka W. O. P. przy
byli: mjr. Fojcik, od Wojew. gen. Za
wadzkiego, żywo interesującego .się lo
sem' trzech istotek, kpt. Pupkiewicz ■— 
zca dowódcy odcinka W. O. P„ ppor. 
Leńczuk — weterynarz, nó i naturalnie 
fotograf z aparatem.

Więc najpierw oględziny „Trojacz
ków", gratulacje rodzicom i zdjęcie ich 
wraz z „Trojaczkami", potem na pod
górzu, zapełnionym mundurami i in

subskrypcji zmieniono, a- mianowicto 
oficerowie i podoficerowie p, 
subskrybować do wysokości ,i< 
sięcznej pensji, a szeregowcy 
100 procentowy ochotniczy udział-zbio
rowy. Obliczano i zamierzano dobić do 
kwoty 100.000 zł. Rezultat był jednak 
większy, bo doszedł do kwoty 147.000 
zł. Czyż trzeba jeszcze komentarzy do 
tego? Czy za wojskiem nie powinno iść 
społeczeństwo cywilne? W .pracy i o- 
fiarności dla Pańętwa i Narodu wszys
cy jesteśmy żołnierzami!

nymi życzliwymi — akt oddania konia, 
i podpisanie aktów przekazania, i zó-_ 
stało również uwiecznione na-kliszy.

Przyznam się, że byłem szczer 
wzruszony i nędzą ,tych łudzi (8 o 
i radością ich z otrzymanego a najm 
spodziewanego daru i wreszcie łzami 
radości ob. Brzostowskiego.

- Długośmy tutaj w Prądniku kombi
nowali, jak pomóc tej rodzinie i ura
dziliśmy wspierać ich co tydzień żyw
nością, aż do przetrwania ciężkiego dla 
nich okresu, I nagle zpstaliśmy mik 
zaskoczeni. Oto 11. IV. br. ppłk. Mura
wiecki krótko i węzłowato dał rozkaz 
przekazany- przez samego gen. broni 
Popławskiego:

Jutro do godziny 12-ej wręczyć „Tro
jaczkom dobrego konia.

Rozkaz, jak rzadko, miły i przyjem
ny, został wykonany w terminie i po-

(DokońCzenie na str. 4-tej)

r

iawi relacji z walki. Zameldowałem 
i szybko wypełniłem formularze 

ibyczy i strat, tak nieprzyjaciela .jak 
łasnych. Wkrótce zjawił się Bolek i 
ta dowódców drużyn, biorących u-
I we wczorajszej akcji. Zaledwie 

Ipoćzęliśmy opowiadanie, gdy wszedł 
fomendant. Poderwaliśmy się na bacz- 
pść. Zmarszczony, nie spojrzał nawet 

na bas, skinął na adiutanta i ciężko 
siadł przy, stole, zagłębiając się w na- 
ych raportach.
Zrobiło mi się trochę ciepło,' a mro
ki przespacerowały mi się po grzbie- 
e, od siedzenia do karku i z powrotem. 
Kakrew, stary zły na nas. „Widocznie 
lyśli, że głupio dowodziliśmy i za- 
pepaściliśmy ludzi. Czułem całą nie

cność tego mniemania tym bardziej, 
z na czole zaczął mnie piec i swę- 

ieć. Nie przyznam się staremu, jakim 
isobem zdobyłem guza' — pomyśla-

zły na takie przyjęcie.
I— Aaa! To co innego. Niech pan po
patrzy! Ciężką mieli przeprawę—zwró- 
ra się stary do adiutanta. Wywiad był 
nieścisły. Nie podał prawdziwej ilości 
broni maszynowej. Oj, dam im po u- 
■ch. No!
EScojrzał życzliwiej na Bolka, prze- 
fcdząc wzrokiem po nas. Zatrzymał 
fcok na „Strzelcu", którego obanda

żowana prawa ręka “Spoczywała, na 
temblaku.

— Co- panu jest? — zapytał.
Melduję, że kula karabinowa prze

szła przez przedramię, przebiła mięsień 
i kość i zabiła mego karabinowego.

— Aha! No’ ale' pan miał szczęście. 
Tak jest. Śmierć ^przeszła obok

mnie.
—- Jakie straty w drużynie?
— Jeden - zabity i trzech rannych.' 

Największe straty, z całego plutonu — 
połowa stanu. ' ' '

— Kto stracił najmniej? — spytał 
Komendant. - •

Kolejno meldowali straty drużyno
wi, adiutant porównywał z .raportami. 
Okazało się, że ja mam najmniejsze 
straty, bo tylko jednego rannego —- 
Cześka. ■

— Przecież i podchorąży dostał w 
głowę — wyrwał się Bolek.. Komendant 
spojrzał na mnie.

— Kolba? — soytał. j
— Właściwie drzewem — odrzekłenr, 

czując, ;żę się rumienię.
— No, przecież kolba jest z drzewa) 

Słyszałem, że Dworak kronniety. mu
szę wobec tego anulować wwok śmier
ci na niejjo. A reasumując straty i.zvski 
stwierdzam, że zasłuffuieęie na po
chwałę. Poruczniku „Warta" —• przed

stawić mi najlepszych do odznaczeń i 
awansów. Co do pana, to wniosek mój 
na porucznika przesłany do Centrali. 
A teraz w imieniu Rządu Rzeczypospo
litej Polskiej,- która żyje w sercach na
szych —\dziękuję wam;' żołnierzom 
Polski Podziemnej i składam głęboki 
hołd poległym naszym towarzyszom.

— Baczność!
Staliśmy bez ruchu, wpatrzeni w bia

łego orła, wiszącego na ścianie tuż nad 
głową Komendanta. Łzy zalśniły w na
szych oczach..

— Spocznij! Dziękuję panom. Proszę 
Wracać do swych zajęć, W południe po
grzeb naszych kolegów. Wasz pluton 
odda im ostatni hołd i salwę. Czołem! 

• W południe staliśmy' nad wykopanym 
grobem, żegnając kolegów na wieczny 
spoczynek. Krótkie, żołnierskie słowa 
dowódcy, -ostre jak rozkaz, a jednak 
dr-gaiace wzruszeniem. Potem salwa ho
norowa i żałosny dźwięk trąbki na os
tatni apel. . . -

Po powrocie do obozu udałem się do 
lazaretu. Podniesione skrzydła namiotu 
wpuszczały światło dzienne o tyle, że 
można było rozróżnić postacie, leżące 
wzdłuż ścian. Po krótkich targach sa
nitariusz wpuścił mnie do wnętrza, za- 
lecaiac cisze.i wskazując napis, zabra
niający palenia. . - . -

Szedłem kolejno od łóżka do łóżka 
aby odnaleźć Cześka — Topora. Mija
łem po kolei rannych, to śpiących sma
cznie, to szepcących przez sen urywane 
słowa, lub otwartymi oczyma wodzą
cych po zielonych ścianach namiotu. 
Mijam ostatnie łóżko — Cześka nie ma. 
Targnął mną niepokój — a może prze
oczyłem? Jest. Leży w pośrodku. Lecz 
to Chyba nie on, chociaż napis nad nim 
„Topór". Przyglądam się jego twarzy 
— dziwnie wyszlachetniała. i wypięk
niała. Rumieńce, spowodowane gorącz
ką nadały tej twarzy dziwnie dziecięcy 
wyraz. Pochyliłem .się nad nim. Oddy
chał słabo. Rozpiąłem bluzę, by spraw
dzić tętno serca. I nagle szybko cofną
łem rękę, czując, że cały jestem w og
niach-— pod ręką wyczułem małą, krą
gła, dziewczęcą pierś.

Ktoś stanął przy mnie. Rymsza. Spoj
rzeliśmy sobie w oczy. Zrozumieliśmy 
się.

Tak, to' moja siostra, Czesia. U- 
ciekła z domu, by wałczyć za Ojczyznę;

Wyszedłem z namiotu ze spuszcz aną 
głową.

L Koniec.

UNIEWAŻNIAM zagubione zm 
czenie rejestracji wojskowej n.>. r . 
zwisko Walasek Zygmunt.
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(Dokończenie ze str. 3-ciej) 
Spiesznie. Ob. Brzostowski nie mógł 
wyjść ze zdumiełiia, że wojsko nie pro
szone i nie molestowane dało konia ■ 
a obietnice od ’ innych, jak dotąd, zo
stały w krainie nadziei. Lecz wytłuma
czyłem mu, że to przecież Polak dfa 
Polaka, żołnierz' dla żołnierza robi. .

Zrozumiał mnie, jak również, że gen. 
Popławski, choć daleko we Wrocławiu, 
wie wszystko, co dzieje się w jego O- 
kręgu .i jest czuły na biedę ludzką. 
Gdy tylko dotarła do niego wieść o 
„Trojaczkach", natychmiast kazął dać 
im konia, a ppłk. Murawiecki, -czuły na 
każdy rozkaz Wodza, nie tylko rozkaz 
wypełnił, ale serdecznie podszedł do 
sprawy i w kilku godzinach ją.załatwił. 
Resztę zrobiliśmy sami tu na miejscu, 
z prawdziwą przyjemnością. Takie i 
tym podobne rozkazy żołnierz Armii 
Polskiej wykonuje szybko, bez ociąga
nia. Okrasa..

Redakcja „Głosu Prądnika", w imie
niu „Trojaczków" składa na ręce ob. 
mira Semika Tadeusza serdeczne, po
dziękowanie za tak hojny dar, wierząc, 
że nasze wojgko i nadal pamiętać bę- 

- dzie o losie-tych bezradnych istotek; a 
tym samym i o ich rodzicach, na któ- 

cią-fy obowiązek wychowania, 
dzieci na silnych i dzielnych 

Państwa.
.Głos Prądnika" przekazuje „Nowi- 

•iom Śląskim" dalsze starania- o los 
„Trojaczków".'

ag ssali st&elb&WGj
SĄD DORAŹNY. Wyrokiem Rądu 

Okręgowego jako doraźnego zostali w 
dniu 4 kwietnia 1946-skazani za rabur 
nek. popełniony w dniu 27 lutego 1946 
w Długomóstach (poWiat Prądnik) wraz 
z 3 żołnierzami W. P; u Alojzego To
masa: Stefan Łącek 1. 23 na 5 lat wię
zienia i Jadwiga Dziedzina 1. -22 (oboje, 
z Prądnika) na 1 rok więzienia. Oboje 
oskarżonych skazano przy tym na po
zbawienie praw publicznych i -obywa
telskich praw honorowych: Łącka na 5 
lat i Dziedzinę na lat 2.

Sprawa przeciwko żołnierzom W. P. 
Stanisławowi Filasowi, Mieczysławowi 
Olszewskiemu i Lucjanowi Skorkowi— 
znajduje się w Prokuraturze Wojsko
wej w* Katowicach. Ska?ani Łącek i 
Dziedzina rozpoczęli już odbywać ka- j 
rę w tutejszym więzieniu.

AUTORZY UTWORÓW I KORESPONDENCI „GŁOSU PRĄDNIKA*
Augustyn Zygmunt mgr,_prof. Gimn.

Kup., Prądnik; Bachowski Zbigniew,' u- 
rżędn.~,(Społem", Prądnik; Baraniecki 
Jan, Pow. Insp. Osadm, Prądnik; Bara- 

. niuk Józef mgr, dyr. Gimn. męsk., Prą
dnik; Baranowicz Jan, Katowice; Ba- 
rwiński Józef, kier. sżk. powsz., Prąd
nik, Bielska H., Z.H.P., Prądnik; Brzo
za Jan, literat, Katowice; Chodecki Wi
told, inż., kier. oddz. aprow. star., Prą
dnik; Dobrzaniecki mgr, Prądnik; Dut
kiewicz Leopold mgr, próf. gimn./Prąś 
dnik; Felsztyński Zbigniew, stud. Uniw. 
Wrocław; Fitrzyk K. urz. star., Prąd
nik; Gątarski Stefan, urzęd. 'cukrowni, 
Głogówek; Gondek Jan, pow. instr. roi., 
Prądnik; Hożyńska L., prof. gimn., Prą
dnik; Janiszewski Jerzy, z-ca nacz. Urz. 
Skarb., Prądnik;' Jasiński Winc., wójt 
gni., Strzeleczki; Kąnwiszer Kaz., urz. 
Pow. Żarz. Dróg., Prądnik, Kałużny Z,, 
podinsp. szk., Prądnik; Karaś Tadeusz, 
pow. instr, prod. roln., Prądnik; K*au- 
czorówna Jadwiga, prof. gimn, żeńsk., 
Prądnik; Klubówna A., dyr. gimn. żeń., 
Prądnik; Klićr Bronisław, urz. Zjedn. 
Prźem. Dz.-Pończ., Prądnik; Konieczny 
Józef, kier. Urzi Ziemsk., Prądnik; Kor
sak - Bartonezz Jan mjr, Głuchołazy; 
Krajewska Antonina, naucz,, Wilków; 
Kubis Romuald, gospodarz (Ślązak), 
Grocholub; Kurecki Edw., Jasoń;' Ku
cała Józef,- osadnik, Lubrza. Linek inż., 
kier. Pow.- Żarz. Dróg., Prądnik; Lipiń

\ - " 1 /

KONFERENCJA W PRĄDNIKU. 
W dniu 29 bm. o godz. 11 w budynku 
Starostwa w Prądniku odbędzie, się kon
ferencja w sprawie tygodnika „Nowiny 
Śląskie" i Spółdzielni Wydawniczej 
„Promień". W konferencji wezmą u- 
dział, pbza Komitetem Redakcyjnym 
„Głosu Prądnika" i władzami „Promie
nia" —- Starostowie powiatów głąbczy- 
ckiego, grodkowskiego, kozielskiego, 
niemodlińskiego i nyskiego. (L. L.)

ZEBRANIE KOMITETU P. P. O. K 
W dniu 19 bm. odbyło się w konferen
cyjnej sak starostwa..w Prądniku ze
branie Powiatowego Komitetu P. P. O. 
K., w którym wzięło udział 9 członków 
na ogólną ilość 15. Przewodniczył pre
zes ob. Datko Tadeusz, naczelnik Urzę
du pocztowego. Funkcję sekretarza peł
nił ob. Janiszewski, z-ca naczelnika 
Urzędu Skarbowego.

Po. odczytaniu, protokołu z ostatniego 
zebrania ukonstytuowano sekcję pro
pagandową z następującym zarządem 
na czele: Ks. Janas jako przewodniczą
cy, .podinsp. Kałużny jako z-ca przew. 
i ob. Goździclewski, kier. Oddz. Inf. i 
Prop,, jako sekretarz. Do sekcji propa
gandowej należą ponadto jaty) człon
kowie: ob. ob. Baraniecki, Barwińęki,' 
Matras, Musialski, Rutkowski z Lub
rzy, kpt. Pupkiewićz ii.

Poza sekcją propagandową są czynne; 
sekcją norm i sekcja kóntroli. Powiat. 
Komitet .zorganizował poza trzema 
miejskimi komitetami. (Prądnik, Biała, 
Głogówek), sześć gminnych Kornip-tćw

w Długomostśch, Gostomii, Kornicy, 
Łączniku, Racławicach i Rudziczce. Nie 
nadesłały sprawozdań organizacyjnych 
gminy: Biedrzychowice,. Lubrza, Śmieć, 
Strzeleczki i'Walce. W stadium organi
zacji znajdują się Komitety gromadz
kie. ■ '

Pow. Komitet zamierza wykorzystać 
wszystkie środki propagandowe, jak 
prasę, plakaty, kino, obchody itp., by 
uświadomić Społeczeństwo co do konie
czności subskrybowania pożyczki' dla 
odbudowy zniszczonego -wojną kraju.

Dotychczasowa żywa działalność Ko
mitetu jest gwarancją, że zamierzony 
plan zostanie przez społeczeństwo po- 
iwiatu w pełni urzeczywistniony.

ski Ą„ urz. Zjedn. Przem. • Dz.-Pończ., 
Prądnik, Nabzdykowa, Prądnik; Nab- 
zdykówna, ucz. gimn., Prądnik; Nowak 
Antoni, kier. Pow. Biura Roi.,- Prądnik; 
Markowski H.,/Prok. Sądu Okr., Prąd
nik; Markowski Mieczysł., literat, Ka
towice; Mierzwiński P., prof. gim., Prą
dnik; Moldenhaver K. dr, Katowice; 
Motak Jan, kier. PUR, Prądnik; Ostro
wski Włodz., nacz. Urz. .‘Skarb., Prąd
nik; Papee Stefan dr, Kraków; Piotro
wski Kazim., Prądnik; Placzók L. mgr, 
prof. Gim. Kup. Prądnik;, Polaczek Ka
rol, prezes- Sądu- Okr., Prądnik; Pol- 
kówna Halina, Katowice; Pordzik, dyr. 
K. K. Ol Prądnik; Racki Henryk, lite
rat, Katowice; Ronij Antoni,, pow. irts. 
ochr, roślin, Prądnik; Romecki dr,, łe- 
kaj-z pow., Prądnik; «Rosinkiewicz Jan 
dr, kier, biura Wojew. Komit Oąadn., 
Katowice; Rut Edward, zawiad. stacji 
•kolej., Prądnik; Sabatowicz Michał, Ka
towice; Samołyk Janina, naucz., Biała; 
Sarzyna Mikołaj, kier. ref. roln. Żarz) 
Miejsk., Prądnik;'‘Suder Tadeusz, kier. 
„Czytelnika", Prądnik; Staszczuk lgną
cą, urz. PUR, Prądnik; Świerc Piotr, 
Katowice ("Szczepanek Piotr; gospod. z 
Dziedzic, pow. Prądnik; Szućko Jan, re
patriant, . Wilków; Szulc Włodzimierz 
mgr,'urz. Zjedn. Przem. Dziew.-Pończ., 
Prądnik: Tyćhowski Eugeniusz di*,, na
czelnik TZP, Prądnik.

W ramach' „Tygodnia Książki", w 
związku z utworzeniem największego 
na Opolszczyźnie ośrodka drukarskiego 
w Prądniku i w związku z rozszerze
niem zasięgu rozpowszechniania pisma 
przemianowanego z „Głosu Prądnika" 
na „Nowiny Śląskie" na teren Opolsz
czyzny oraz w związku z otwarciem po
wiatowej czytelni i biblioteki w Prą
dniku —- Zarząd Państwowych Zakła
dów Graficznych w Katowicach, Komi
tet Redakcyjny „Nowin Śląskich"'(„Gło
su Prądnika") i Komitet Obywatelsi 
„Święta Oświaty" w Prądniku — or 
niżu ją* uroczyste otwarcie i poświęr nie 
drukarni Prądnickiej przy ul. Czerwo
nej Armii 9 ■— w dniu 5 maja br.

„ŚWIĘCONE .w W. O. P.-W pierw
szym dniu Świąt Wielkanocnych odby
ło się w koszaracjh „Święcone" dla od
działów W. O. P. w Prądniku, przy po- 
moby i współudziale T-wa Przyjaciół 
Żołnierza. ' Wielu żołnierzy, zwłaszcza 
rolników byłe? nieobecnych, gdyż otrzy
mali ' urlopy świąteczne.

■ W drugim dniu świąt korpus oficer
ski W. O. P. podejmował w koszarach 
na „Święconym" działaczy społećznych 
z terenu powiatu. Uczestnicy „Swięco- 
conego" z obydwóch dni wynieśli jak 
najlepsze prażenia, gdyż nastrój * pa
nował seędeczny. , .

H@8§za“
. ■ Miłą niespodziankę wszystkim zgoto
wała młodzież gimnazjalna Państwowe
go Liceum Pedagogicznego w Głogów
ku. Dnia 5 kwietnia wystawiła ona sztu
kę sceniczną „Pod mianem Judasza — 
Misterium Pasyjne w 3 aktach", pióra 
znanego literata Stefana Gątarski ego. 
Zgromadzona licznie'publiczność z pra
wdziwym entuzjazmem i ^satysfakcją 
darzyła żywiołowymi oklaskami nąło- 
dych aktórów.- Na scenie przewinął się 
cały szereg obrazów z końcowego okre
su życia Chrystusa na ziemi. Zebrany 
trybunał najwyższej rady kapłanów ży
dowskich sądzi działalność Chrystusa, 
który odważył się głosić światu zasady 
nowej' ewangelii, Występując przeciwko 
Staremu Zakonowi, reprezentującemu 
zmurszałe formy życia duchowego i 
materialnego ludzkości. Nowego obja
wienia, niosącego miłość bliźniego i ró
wność wszystkich wobec. Boga. i praw 
Jego, wyzwalającego ludzkość z fałszu 
i obłudy, nie zrozumiał ówczesny, świat 
żydowski, reprezentowany przez radę 
kapłańską.

A teraz Jdlka słów o w\ ' nawcach. 
Ucz. Wojciechowski świetnie odtworzył 
rolę arcykapłana Kajfasza; Olszewski 
Zbigniew wczuł się znakomicie w rolę 
starca Gamaliela, .broniącego Chrystu
sa, Piłata zagrał Feliks Kenar z, praw
dziwym realizmem: Atrakcją dla publi
czności był Judasz (symbol zdrady) w 
wykonaniu Stanisława Jadowskiego. P. 
Jadowski odtworzył rolę Judasza z pra
wdziwym realizmem, nad wyraz plas
tycznie, bez patosu i fałszywych wzru
szeń. Istotnie gra była’ na wysokim po
ziomie. Klaudię — żonę ..Piłata, odtwo
rzyła Gromadczykówna, uczennica li ki. 
z wdziękiem i umiarem. Świetnym był 
Lipiński Eugeniusz w roli Nikodema, 
radnego trybunału. Trudno tu wymie
niać wszystkich aktorów, którzy dali 
podczas gry z siebie to, co najlepsze: 
wyczucie swój rolj, zapał i inteligencję.

Dekoracje.sceny pomysłowe i o wiel
kim-smaku artystycznym, charaktery
zacja aktorów bez. zarzutu. Reżyserią 
spoczywała w rękach prof. J... Obrączki.

Program uroczystości:
godz. 10,30: uroczyste nabożeństwo w 

kościele parafialnym w Prądniku 
wraz z okolicznościowym kazaniem 

godz; 11,30: poświęcenie i otwarcie dru-. 
karni, oraz wydanie pierwszego nu
meru „Nowin Śląskich";

godz. 16: otwarcie biblioteki i czytelni 
w Domu Kultury przez . Komitet | 
Obyw. „Święta Oświaty";

godz. 18: Raut prasy w gmachu Pow.. 
Oddz. Inf. i Prop.

Spodziewany jest przyjazd ob. wice
wojewody Arki Bożka.'

WIEC STRONNICTWA DEMOKRA
TYCZNEGO W PRĄDNIKU., Dnia 14 
bm. w sali Domu Kultury w Prądniku | 
odbył się wiec Stronnictwa Demokra
tycznego z udziałem, prezesa Wojew, 
Komitetu Stron. Demokr. E. Odorkie- 
wicza, posła do K. R. N. i członka Woj. 
Komitetu Str. Dem. mgra Stanoszka, 
wiceprezydenta m. Chorzowa:

Wiec zagaił prezes Pow. Kom. Stron, 
Demokr. w Prądniku dr Sowiński, bur
mistrz m. Prądnika, witając zebranych 
licznię przedstawicieli komitetów miej
skich i wiejskich z terenu powiatu, oraz 
gości t . Katowic.

Dyr. Odorkiewicz przedstawił słucha
czom tezy programowe Stronnicwa De
mokratycznego i demokracji jako ta-, 
kiej. Z kolei mgr Stanoszek podkreślił, 
że wiec jest rozmową posła,- cz. przed
stawiciela części narodu ze • społeczeń
stwem. W jędrnych, mocnych słowach, 
jako.syn ziemi śląskiej, przedstawił-jej 
dzieje na przestrzeni wieków, z jej zdo
byczami demokratycznymi, osiągnięty- ; 
mi dużo wcześniej łiiż wschodnie poła
cie* 1 kraju, z niezatartym pomnikiem 
polskości tych ziem — zachowaną poi- ’ 
ską mową. Pod koniec wiecu uchwalo
no rezolucję, którą odczytał dyr. Odor- 
kiewicz. Wiec zakończono odśpiewa
niem „Roty". . *(K.)

OGŁOSZENIE
Zarząd Centralny P.U.R.-u podaje do 

Wiadomości, że w zWiązku-z akcją wy
siedlania niemców z obszarów.Dolnego 
Śląska i Pomorza Zachodniego, zazna
cza się dotkliwy brak . fachowych sił, 
obznajmionych ze zdrojownictwem, ru
chem obcych, ochroną urządzeń tm-v- 
stycznych- itd. .

Konieczna jest' planowa kolonizacja 
tych terenów elementem pólsk :n .o od
powiednich kwalifikacjach. Wchodzą tu 
w grę mieszkańcy Karpat wschodnich, 
pracownicy zatrudnieni na stanowis
kach administracyjno-gospodarczych i 
technicznych, w uzdrowiskach utraco
nych jak: Morszyn, Truskawiec, Nie- 
mirów, Zaleszczyki, byli 'właściciele 
pensjonatów i hoteli, kieroWnicy*i pra
cownicy przedsiębiorstw uzdrowisko
wych i zbliżonych.

Reflektanci odpowiadający powyż
szym warunkom winni się zgłaszać* w 
PowiatoWym Oddziale P.U.R.-u w Prą
dniku, ul. Piastowska 52 (Referat Pra
cy)- ; '

Kierownik Pow. Oddziału:
Motak Jan.

Z. prawdziwą radością należy pod
kreślić fakt, że w młodzieży naszej 
drzemią duże talenty, że młodzież pol
ska, zdziesiątkowana i wyczerpana dłu
gą wojną, posiada wielkie siły żywotne-
i rozwojowe, że młodzież ta intensyw
nie pracuje nad sobą, należycie doce
niając swe obowiązki i nakazy, wypły
wające z rzeczywistości powojennej.
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